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Prawie dziesięĆ lat temu z okazji konferencji poświęconej Grzegorzewskiemu

W Warszawskiej Akademii Teatralnej organizatorzy pisali, że byc moze po znakomi-

tym inscenizatorze pozostaną jedynie niezliczone anegdoty i wspomnienie gwał-

townych sporów wokoł jego kontrowersyjnej dyrekcjiTeatru Narodowego. Była to

oczywista prowokacja, bo sama konferencja świadczyła o czymś innym, artyście,

który utracił definitywnie zainteresowanie publiczności, nie poświęca się konferencji

idyskusji panelowych.

Z drugiej strony wypowiedź organizatorów konferencji zdradzała pewien nie-

pokój, poniewaz metoda twórcza Grzegorzewskiego - inscenizatora, kreatora spek-

takli autorskich - nie została przez badaczy jego dzieł satysfakcjonująco objaśniona.

Co więcej, same scenariusze spektakli nie budziły szczegolnego zainteresowania

krytykow, a nawet - jak pisze Ewa Bułhak - były traktowane ,,jako jeden z mniej

waznych aspektów zjawiska o nazwie ,,teatr Grzegorzewskiego". Przyznając rezyse-

rowi prawo do niekonwencjonalności na scenie, odmawiano mu prawa do ingeren-

cji w teksty literackie".

Tymczasem sam artysta deklarował (np. w rozmowie z Krystyną Nastulanką),

ze tworzy,,teatr literacki", który pozostaje ściśle związany z jego własnymi fascyna-

cjami lekturowymi. Niemniej dzieła literackie traktowane były prlez Grzegorzew-

skiego jak swoisty magazyn gromadzący budulec do jego spektakli: postacie, epizo-

dy, całe kwestie i pojedyncze zdania. W spektaklu Powolne ciemnienie malowideł
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dostrzegamy pewne nawiązania do Pod wulkanem Malcolma Lowry'ego, ale mówić

mozna najwyzej o inspiracji powieŚcią. Ta znika jako całość semantyczna, wyjęte z

kontekstu znaki wchodzą w skład nowego dzieła, Zresztąw jednym spektaklu poja-

wiają się reminiscencje, nawiązania, cytaty z rożnych utworów, Dzieło literackie jest

u Grzegorzewskiego całkowicie na usługach spektaklu, trudno nawet mówić o roli

słuzebnej. Nie ma wątpliwoś ci, że każdy spektakl stanowił dzieło własne Grzego-

rzewskiego, jego indywidualne osiągnięcie i własność intelektualną, niezaleznie od

udziału procentowego przytoczeń z rozmaitych ,,źródeł".

Ewa Bułhak i Mateusz Zurawski podzielają optymistyczne przekonanie Zbi-

gniewa Raszewskiego, ze partytura jest medium,7a pomocą którego rezyser nawią-

zuje kontakt nie tylko z odbiorcami znającymijego spektakl, lecz nawet z czytelni-

kami, ktorzyjego dzieła nigdy nie widzieli,Przyznaję, ze lektura edycji scenariuszy

Grzegorzewskiego robi na czytelniku duze wrazenie, ale czy wprowadza go do tea-

tru twórcy Warjacji? Mam pewne wątpliwości. Natomiast przemawiają do mnie ar-

gumenty natury historycznej. Obowiązkiem badaczy jest opublikowanie udokumen-

towanej i krytycznej partytury teatralnej jako źrodła wiedzy o rozwoju teatru. Nawet

jeżeli widz pamiętający spektakle Grzegorzewskiego i liczący na jakąś formę odno-

wienia przeŻycia estetycznego, dozna rolczarowania przy lekturze edycjijego scena-

riuszy, to bilans pozostaje bez wątpienia dodatni.Zwłaszcza, ze sam Grzegorzewski

mało dbał o dokumentowanie swoich spektakli, nagrywanie i przygotowywanie wy-

czerpującego dossier dla przyszłych monografistow. Kto nie widział spektakli artysty

w teatrze, ten nigdy nie dostanie powtórnej szansy, niemniej nie powinniśmy rezy-

gnowaĆ z ocalenia i wydobycia na Światło dzienne tych świadectw i dokumentów,

które ocalały i ktore mogą dać nam i następnym generacjom porcję wiedzy o sztuce

inscenizacyjnej Grzegorzewskiego.W przypadku wydanych przez Ewę Bułhak i Ma-

teusza Zurawskiego partytur nie jest to bynajmniej ,,porcj a" ,lecz solidne ujęcie mo-

nograficzne rozległego obszaru wiedzy o rezyserze ijego dokonaniach.

Jest wielce prawdopodobne, ze po partytury Grzegorzewskiego będzie sięgał

rowniez literaturoznawca, dla którego są one dokumentami recepcji i oddziaływania
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dzieł literackich. ,,Siła tych utworów jest obezwładniająca - wyznawał rezyser w

rozmowie z Krystyną Nastulanką. -Trudno się potem od nich uwolniĆ, wciągają w

swoje zawiłoŚci, których do końca nie rozumiem, a ktore mnie fascynują". l choć nie

literatura, lecz spektakl teatralny był celem, do którego dążył Grzegorzewski, histo-

ryk kultury literackiej drugiej połowy XX wieku powinien uwzględnić ten szczególny

przykład oddziaływania wielkiej literatury nowoczesnej na inne dziedziny ekspresji

artystycznej. Rezyser potrafił docenić rangę intelektualną dzieł Dostojewskiego,

Strindberga, Wyspiańskiego, Witkiewicza, Joyce'a, Gombrowicza, Kafki, Becketta,

Manna (by poprzestać na tych nazwiskach) i podobnie wysokie wymagania starał się

stawiaĆ własnym spektaklom. Dzieła literackie dawałyby więc przykład bezkompro-

misowoŚci i odwagi nie tylko w kreowaniu świata przedstawionego, ale rowniez w

formułowaniu sądów o rzeczywistości empirycznej.

W chwili, gdy Ewa Bułhak i Mateusz Zurawski rozpoczynali swoje dzieło, stan

edycji scenariuszy Grzegorzewskiego był więcej niz skromny: dostępne były tylko

trzy teksty Miosto liczy psie nosy (199I), szkic do spektaklu Giacomo Joyce (2004)

oraz notatki do Drugiego Powrotu Odysa (2006). W latach 201,2-201"5 opublikowali

oni krytyczne wydanie dziesięciu partytur Grzegorzewskiego. Tom pierwszy zawiera

teksty zlat L978-1991: Warjacje, Powolne ciemnienie malowideł, Tok zwanq ludz-

koŚĆ w obłędzie, Usta milczq, dusza śpiewa, Miqsto liczy psie nosy; tom drugi zatytu-

łowany: lmprowizacje" - gromadzi scenariusze autorskie zlat1,994-2005: Cztery

komedie rownoległe, La Bohćme, Halka Spinozo albo Opera utrocono, albo Zal za

uciekojqcym bezpowrotnie życiem, On. Drugi Powrot Odysa (lnstytut Teatralny im.

Zbigniewa Raszewskiego, Teatr Studio, Warszawa 2012-2015).

Warto odnotowaĆ, ze edytorzy nie dysponowali ustabilizowaną tradycją edy-

torską dotyczącą scenariuszy teatralnych,Za wzór opracowania i źrodło załozeń me-

todologicznych uznali klasyczne opracowanie Jerzego Timoszewicza poświęcone

Schillerowskiemu warszawskiemu spektaklowi Dziadow. W tym sensie mozna po-

wiedzieć, ze choć publikacja partytur nie nalezy do nowinek teatrologicznych, Ewa

Bułhak i Mateusz Zurawski wykonali na gruncie polskim pracę pionierską. Po pierw-
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sze dlatego, ze udostępnili publiczności dokumenty związane z twórczością wybit-

nego polskiego rezysera/ po drugie, ze wypracowali wzorzec edycji, ktora posłuży do

opracowania kolejnych partytur.

Jakimi zaletami odznacza się praktyka edytorska zaprezentowana w tomach, o

których mowa? Przede wszystkim opracowany przez Mateusza Zurawskiego komen-

tarz naukowy, dołączony do publikacji, jest dowodem rzetelnego przemyślenia zało-

zeń teoretycznych edycji. Autor odwołując się do refleksji sformułowanej przez edy-

torów dzieł literackich, jest świadomy odrębności edytorstwa teatrologicznego i za-

dań, jakie stają przed badaczem publikującym scenariusz. O ile filolog dązy do wye-

liminowania wszystkich błędow psujących tekst autorski, to historyk teatru stara się

ustalić tekst uwzględniający wszystkie ingerencje wprowadzone do niego od rozpo-

częcia prób do premiery spektaklu czy wręcz aż do zakończenia jego eksploatacji.

lntencja twórcza autora dzieła teatralnego ujawnia się bowiem w pełni nie w scena-

riuszu czy egzemplarzu rezyserskim,lecz dopiero w spektaklu. Uświadamia nam to

skalę zadania, jakiego podejmuje się edytor partytury, zadania bynajmniej nie ła-

twiejszego niz to, jakie bierze na swoje barki edytor dzieła literackiego. Autorzy pu-

blikacji z wielką pieczołowitością i odpowiedzialnością ustalili teksty partytur, odno-

towali skreślenia, skróty, odmiany teksu, przemieszczanie ich w scenariuszu. Wresz-

cie wprowadzili podział i numerację kolejnych segmentów scenariusza. Wszystkie te

działania zostały każdorazowo opisane w nocie edytorskiej. Autorzy precyzyjnie

ustalili relacje między tekstem Grzegorzewskiego a licznymi utworami, jakie konsty-

tuowały jego duchową przestrzen, a więc były mu najblizsze. Na lewym marginesie

tekstu autorskiego znajdujemy uwagi interpretacyjne, które ujawniają czytelnikowi

sens ukazujących się na scenie postaci, gestów, kwestii w szerszym kontekście, Każ-

dy tom został zilustrowany starannie wyselekcjonowanymi fotografiami sytuacji

scenicznych, często mistrzowskimi, zwłaszcla Wojciecha Plewińskiego, które przy-

kuwają uwagę odbiorcy i dają pewne pojęcie o czymś tak ulotnym jak klimat spekta-

klu. Fotogramy oraz szkice rezysera pełnią wazną rolę, gdyz licznym wersom scena-

riusza towarzyszy opis działań aktora lub aktorow. Uwzględniono takze funkcję re-



kwizytow i przedmiotów tworzących scenografię. Każda częsc dziewięcioksięgu za-

wiera obszerny wstęp za każdym razem innego autora. Do Powolnego ciemnienia

malowideł świetne wprowadzenie napisał sam Zurawski; przypomina nam ono, ze

edytor doskonale włada piórem, czego dowód dał w swoich licznych tekstach kry-

tycznych i teatrologicznych). Edytorzy nie zapomnieli o recepcji poszczegolnych

dzieł, zestawili długie listy recenzji spektakli, tekstow analitycznych i tekstów zawie-

rających wzmianki o spektaklach.

Pan mgr Mateusz Zurawski przedstawił edycję dziewięciu partytur Jerzego

Grzegorzewskiego, ktorejjest współautorem, jako swoją pracę doktorską. Końcowa

sentencja mojej recenzji brzmijednoznacznie pozytywnie: przedstawiona rozprawa

spełnia wszystkie wymagania stawiane dysertacjom doktorskim i całkowicie uzasad-

nia wniosek o dopuszczenie pana Mateusza Zurawskiego do kolejnego etapu prze-

wodu doktorskiego.
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